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(Dokończenie.)

Pod jasnem  i pogodnem niebeiu, ścielą się 
nieścignione okiem stepy U kra iny ,  o której w  da­
w ny ch  jeszcze pismach pisano. W tej Ukrainie 
niebo wielce je s t  ciche. T e m u ,  kto p rzyw yk ł 
patrzeć na ciemne lasy, pochmurne niebo, piaski 
i b iota północy , niepodobna sobie w yobrazić

w idoku  pól, ko łysanych  n ieprzejrzanemi falami 
zboża, gajów, pe łnych  drzew  ow ocow ych , dolin, 
zas łanych  śnieżnym puchem drzew  kw itnących, 
ła k ,  na k tórych  gęste pokosy traw  zasłoniły  
w odę  rzek  i strumieni.  N igdy  mieszkaniec pó ł­
nocy nie u tw orzy sobie obrazu, jak i  przedstaw ia , 
n. p. nurt rzek i  P s ł a ,  uk ry ty  w  zieleni brze­
gów. Domy wielkurossyjskich w ieśniaków  nie- 
dadza  naw et w yobrażen ia  o chatach ukra ińsk ich , 
zbudow anych  z k r z y w y c h  drew ien, oblepionych
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gliną, wybielonych, w  których miejsce podłogi 
zastępuje mocno ubita ziemia. Nieoprzętny chłop 
średniego pasa Rossyi, z ogromneun kudłam i 
w łosów , przypominający czasy panow ania tatar- 
skiego, i północy w łościanin, czysta k rew  s ła - 
w ianska, jasnych błękitnych oczu, płow ych 
w łosów , p raw dziw y syn śnieąów , swobodny, 
gościnny, łagodny, jakże się różnią od tych w y­
datnych, p ł a s k o r z e ź b n y c h  t w a r z y ,  jakie 
spotykasz w M alorossyi. Mężczyzna w białej 
ś w i c i e ,  w butach, albo w e r z u n a c h ,  przy­
pominających S cy tę ; kobieta w białej koszuli, 
opasana szkocką, kratkow aną p ła ch tą ; na w pół 
dziki poganiacz, który w  dziegciowej' swojej ko­
szuli leniwo stąpa, popędza woły i swobodnie 
kurzy lu lk ę ; oto są M ałorossyanie. W  posępnej, 
poważnej tw arzy m ężczyzny, w  wysokim jego 
w zroście, podgolonej głow ie, długich wąsach, 
skrytej czynności duszy, ponurem wejrzeniu, ur­
w istych słow ach , poznajesz dawnego Russa 
zmieszanego z dzikim A zyatą, z Połowcem, Czer- 
kiesem, Czarnym kołpakiem . W  tym samym 
czasie znowu odzież nosi ślady 3ch w ieków pano­
wania L itw ina i Polaka. Ukrainiec jest ciężki, 
milczący, małomówny, nie k łan ia  się, jak  w ieśniak 
rossyjski, nie^ obiecuje w iele; on je s t chytry, 
rozumny, ceni słowno dane i danego dotrzymuje. 
T ak  ja k  W ielkorossyanin żyje dla teraźniejszości, 
tak  Małorossyanin żyje cały w  przeszłości. Chcesz- 
li pozyskać jego w zględy i przyjaźń, nie zrażaj 
go zby tecznem natręctwem. On jest podejrzliwy ; 
przymil się raczej Kozactwu. On je s t dumny 
z tego co by ło : wspomnij mu o tern, co było, 
okaż zadziwienie ku jego przodkom, a tw arz się 
jego ożywi, ruch się pojawi, serce silniej bić 
zacznie; w tedy możesz się z nim nagadać do 
w o li, dopuszczony zostaniesz w  tajemnice jego 
wesela i smutku, usłyszysz jego poetyczną dumę, 
jego piesn stepow a, zadziwisz sie nad szczególna 
jego wesołością. *)

W  miejscach gdzie, zagasło życie daw nej Ko- 
zaczyzny, żyje dotąd świeża i żyw a jego pamięć 
w  nienaśladowanych pieśniach. Śpiewy te, tak 
ważne dla historyi tego kraju, są niemniej zaj­
mujące, jako  jedna z najzdrowszych i najważ­
niejszych latorośli w ielkiego szczepu poezyj gmin-

) Kto clice poznać lud  uhrainshi, m ech go uważa 
przy ucztach i obrzędach; tam zostawiony niejaho w ła­
ściwej sobie swobodzie, rozwodzi pienia treściwej prze­
szłości. W esoła nota szumem wichru pieśń jego poczyna, 
m elancholijne dźwięki hończą śpiew" wesoły. W  tonie 
ukraińskich dumek m aluje się cała historya lu d u ; nie 
ma zapewne pud słońcem treściwszego śpiewu. Zwy­
czaje i obrzędy ludu ukraińskiego są obrazem nie- 
ugłaskanego m łodzieńca, pełnego poezyi i siły, który 
bu jne swego w nętrza zarody, właściwym swojej przy­
rodzie rozw inięte sposobem, w najświeższym objawia 
plonie. L ud ten , w całej swej świeżości i w ew nętrz­
nym zasobie, dotąd' należycie śledzonym ani pojętym  
nic był. Nie małe zaiste przedsięwzięcie wcielić się 
w  głębie jeg o , przejrzeć się w duchu, który żadnej 
sztuki nie wykrzywiony u jęciem , w swobodnej bu ja  
przyrodzie !

nych. Od niejakiego czasu poznano się na ich 
wartości i zaczęto je  zbierać. U  nas pierw szy 
L a c h  S z y  r m a  w  roku 1819 ogłosił 2  ukraiń­
skie dumy i ich rym owe naśladow anie po polsku. 
W  Rossyi, xiąże C e r  t e l e  w ,  zbierał i ogłaszał 
takow e pieśni. W  Lw ow ie w yszły pieśni pol­
skie i ruskie ludu gallicyjskiego p. W acław a 
z O leska, z muzyką J. Lipińskiego. Lecz naj­
znakomitszego zbioru spodziewać się można było 
po niespracowanym zbieraczu i znawcy staroży­
tności sław iańskich, Zorjanie Chodakowskim . 
Zbiór jego przeszedł po zbyt wczesnym badacza 
zgonie w  ręce P . M axymowicza, który w  roku 
1827 w ydał pieśni ukraińskie, a teraz zbogacony 
nowym nabytkiem  i pomocą kilku literatów  ros- 
syjskich, doprowadziwszy zbiór swój do przeszło 
półtrzecia tysiąca pieśni i uryw ków , rozłożył go 
na 4  o d d z ia ły : lszy pieśni kozackich i dum 
ukraińskich, 2 e l pieśni żeńskich, 3 ci pieśni we­
sołych i hu lackich , 4 ‘y pieśni obrzędowych. 
Pierwszą część tego zbioru, t. i. oddział zamy­
kający dumy ukraińskie i pieśni w łaściw e ko­
zackie, w ydał w  M oskwie 1834 r.

Dopiero z wyjściem tego szacownego zbioru, 
można mówić, iż znamy poezyą ukraińską. D a­
wniej rozpraw iano więcej o niej z nasłyszenia, 
niżeli z gruntownej znajomości. W szyscyśm y 
wiedzieli, iż na U krainie są sław ne dumy, daw ne 
historyczne śpiewy o Niczajju, D oroszenku: że na 
prawym  brzegu Dniepru są l i r  n i c y ,  a na le­
wym b a n d u r z y ś c i ;  lecz wiadomości te by ły  
głuche, i raczej domyślaliśmy się, niżeli znali, 
co za skarby posiadamy, albo raczej, co za skarby 
tracimy ze śmiercią starców, ze zmianą obyczajów 
wieśniaczego ludu, z utratą pamięci przez niego 
swojego upłynionego bytu. Można się było oba­
wiać, ażeby z przejściem lat, ta  zamożna poezya 
niezamieniła się u tegoż samego ludu w takąż 
błahą pam iątkę, ja k ą  była dotąd nasza o niej 
wiadomość. Przystęp do tych gminnych sk a r­
bnic nie by ł bynajmniej ła tw y ; były one dla tych 
najdostępniejsze, którzy się w łaśnie na nich po­
znać ani umieli, ani mogli. Dla tego wyznać 
potrzeba, że dopiero dzieło P . Maxymowicza na­
daje formę i ciało temu, cośmy pierwej we mgle 
i niejasnym zmierzchu widzieli. Przyłączyw szy 
ten zbiór poezyi ukraińskiej do zbioru galicyj­
skiego, do pieśni czeskich i serbskich, do reko- 
pismów królod w orskich, do pieśni Igora, można 
powiedzieć, że jest już z czego uczyć się ducha 
przyrodnej sław iańszezyzny. Jeżeli niewszystko 
zrobiono, przynajmniej uczyniono już wiele.

Jermak i opisanie zdobycia Syberyi.
(Dokończenie*)

W ygnaniec Kuczum, jeszcze trzym ał się z ban­
dą Nogajców, w stepach B araby, a paląc' i plun- 
drując osiadłości, zab ija ł ludzi w samych okoli­
cach przyległych Tobołow i. Nowy w ojewoda
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Syberyjski xiążę Kolców M assalski, zapusz tta ł 
się w  głąb  pustyń iszymskich, dla pochwycenia 
Kuczuma i przy jeziorze C zyli-kula W 1591 roku 
zniósł w iększą część jego kaw aleryi, w ziął do 
niewoli dw ie żony Hańskie i syna imieniem Ab* 
dul-G hajra. Nadarem nie Gar rossyjski z łago­
dnością ofiarował Kuczu mówi ziemie w  sw ym  
kraju , oddać rott nakoniec chciał zarząd własnego 
H aństw a syberyjskiego, żądając tylko, aby p rzy ­
b y ł do M oskw y, dla złożenia ho łdu ; nam aw iał 
go do tego i będący w  niewoli syn A bdul-Chair, 
chw aląc w spaniałość Cara Teodora, który mu 
n a d a ł, ' rów nie ja k  i Carewiczowi M anwetkul, 
bogate ziemie w dziedzictwo. Kuczum, mając 
tylko przy sobie dwóch synów, nie w ielką liczbę 
sprzym ierzeńców  i sław nego Czin-M urze, na te 
przełożenia dumnie odpow iedział: „n ie  ustępo­
w ałem  Syberyi Jerm akow i, chociaż zagarniał ją  
uzbrojony; jeżeli więc mam przystać na wym a­
ganie Rossy i, żądam brzegów Irtysza .“  Ale na- 
próżno bezsilna zemsta Kuczuma usiłowała szko­
dzić Rossyanom, którzy coraz bardziej wzmacnia­
jąc  się w Syberyi, zakładali nowe miasta, od 
rzeki Peczory, do K ety i T ury . W  1592 roku 
założono Pełym , Berezów i Surgut, w  1594 
T arę , w  1566 Narym i K etski Ostróg, albowiem 
miejsca te w arow ne nieodzownie potrzebne^ były 
przeciwr dzikim Ostiakom, W ogatom  i innym 
narodom, dawnym  Kuczuma lennikom, w zbrania­
jącym  się płacić iessaku, czyli podatku Rossyi. 
Car Godunów, oprócz ludzi zbrojnych, strzelców 
i kozaków , w ysła ł także rólników z Permy, 
W ja tk i, Kargopola i z samych naw et okolic 
M oskwy, dla zaluduieuia pustyń i uprawy ziem 
urodzajnej Syberyi.

W śród  pól przyległych ku rzece O by, zasia­
nych zbożem, otoczonych w  wielkiej przestrzeni 
niedostąpnemi błotam i, gnieździł się Kuczum 
z ostatkami swego carstw a, z żonami, dziećmi, 
wiernymi mu xiążęty i rycerstwem, k tórych liczba 
wynosiła do pięciuset. Przeciw niemu w ystąpił 
wojewoda parski, Andrzej W ojejkow , z 394 K o­
zakam i, Litw inam i i lennikami. Kuczum mnie­
mając, że jest w bezpieczeństwie, nie spodziewał 
się napaści; nieustraszony W ojejków , porzuciw­
szy naw et bagaże, postępował dniem i nocą, 
miał wiadomości o nieprzyjacielu, a do niego 
nikogo niedopuszczał, i 20 Sierpnia 1598 roku, 
przed wschodem słońca, uderzyLna obwarowane 
stanowisko hańskie. B itw a trw ała  dzień cały i 
już by ła ostatnią dla K uczum a; brat jego, syn 
Ilten i K an, Carewicze, sześciu xiążąt, dziesięciu 
m urzów , 150 w yborowych w ojenników, legło 
od w ystrzałów  rossyjskich, którzy nad zmrokiem 
w yparli Tatarów  z ich szańców, nacisnęli ich do 
rzeki, przeszło stu zatopili i do 50 zabrali w nie­
wolą ; m ała tylko liczba, korzystając z nocy, 
ratow ała się ucieczką na statkach. T ak  W oje j­
ków pomścił się za śmierć walecznego Jermaka ; 
ośm zon, pięciu synów  i ośm córek hańskich, 
pięciu xiążąt i wielkie bogactwa, dostały się

W ręce zw ycięzców. W ojew oda mniemając, i e  
Kuczum , podobnie ja k  Jerm ak, b y ł pogrążonym 
w  nurtach, doniósł swojemu monarsze Borysowi
0 odniesionem zwycięztw ie, dodając, że już w S y­
beryi niema innego C ara, prócz rossyjskiego. 
Lecz Kuczum ży ł je szcze ; by ł uratowanym przez 
dw óch wiernych Nogajców, którzy go u wieźli na 
czó łn ie , puszczając się z biegiem wód Oby,
1 stanęli na czudzkiej ziemi. Jeszcze raz woje­
wodowie doradzali mu udać się do M oskw y, 
złączyć się tam z fam ilią, i  używając ła sk  mo­
narchy, spokojnie zakończyć życie ; Seit, imieniem 
Seit Mechraet był w ysłany  do niego; napotkał 
Kuczuma w  lesie, w bliskości tego miejsca, które 
było zasłane trupam i poległych Tatarów , nad 
brzegami Oby. Ślepy starzec, nieugięty prze­
ciwnościami losu, siedział pod drzewem , otoczony 
trzema synami i 30  wiernymi sługam i; w ysłu ­
chawszy Sejta, spokojnie odpow iedział: „N ie 
pojechałem do Cara w szczęśliwe czasy, kiedym 
b y ł potężny, teraz mamże jechać po śmierć ? Ja  
starzec, ślepy, g łuchy, ubogi i sam je d e n ; nie 
żal mi bogactw utraconych, lecz żal mi tylko 
syna Asm anaka, który się dostał do n iew oli;

I z nim jednym  bez carstw a i bogactwa, bez żon 
i innych dzieci, mógłbym jeszcze żyć na świecie. 
Teraz pozostałe me dzieci odsełam do B ucharyi, 
sam zaś jadę do Nogajców.** D aw ny H an, nie 
m iał ani ciepłego odzienia, ani dobrego w ierz­
chowca, zaledwo uprosił sobie konie u czudz- 
kich mieszkańców, niegdyś swych poddanych, 
a teraz lenników  Rossyi. Kuczum pow rócił na 
miejsce bitw'y, i tain w przytomności Sejta zaj­
mował się dw a dni pogrzebem trupów , na trzeci 
dzień w siadł na konia i zn iknął z oczu Sejta, 
a dla historyi zostały tr lk o  niepewne wieści 
o jego nieszczęśliwym zgonie: mówią, że sie
tu ła ł po stepach górnego Irtvna, w ziemi k a ł-  
muckiej, i w bliskości jeziora Nor-Laissan schw y­
ta ł kilka koni, za którą to grabież ścigany od 
krajowców z pustyni w' pustynią, nakoniec roz­
bity nad brzegami jeziora K urgalczyna, praw ie 
sam jeden przybył do Ułussu Nogajców, którzy 
bez litości zamordowali nieszczęśliwego tułacza.

Na dworze Cara moskiewskiego w  stolicy i 
po całej Rossyi, przy biciu w dzwony, obcho­
dzono uroczyście zwycięztwo nad Kuczumem i 
cieszono się z podbicia Syberyi. W jazd  sław ­
nych jeńców w miesiącu Styczniu 1599 roku, był 
jednym  z najśw ietniejszych: żony, córki, syno­
wie i młodociani synowie Kuczuma, z których 
Asmanak i Suaim byli starszym i, średnim Ba- 
badsza, a najmłodszymi Kamusz i M olła, jechali 
w przepysznych ozdobionych rzeźbą saniach: 
Carowe i Carow ny m iały na sobie aksamitne, 
atłasowe i materyalne szuby, obszywane złotem, 
srebrem i koronkam i: ferezye niewiast były  ko­
loru purpurowego z kosztownemi futrami, przed 
tą kalw akatą i z ty lu  jej, postępowała parami 
w ielka liczba jeźdźców , dzieci bojarskich, odzia­
nych w szuby sobolowe i uzbrojonych rusznicami.

20
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Ulice Moskwy napełnione były 
Rossyanami i przybyłymi cudzo­
ziemcami. Syn Kuczuma Abdul- 
Cliair przyjął jeszcze 1591 r. 
wiarę chrześciańską.

Od tego czasu pokój coraz 
bardziej ustalał się w Śyberyi; 
zakładano nowe miasta. W  1597 
roku W erchoturyą, w 1600 Man- 
gazej i Turyńsk; w 1604 po­
w stał Tomsk; zaludniono je  ludź­
mi wojennemi, mającemi żony i 
dzieci, a szczególniej Kozakami li­
tewskimi i małorossyjskimi i w ła­
ściwych zaś krajowców Sybe- 
ry i, używano do boju i wypraw, 
łaskawością i ambicją starano się 
w nich zaszczepiać gorliwość do 
służby,’ co tak dalece skutecznem 
się okazało, że ciż sami z wielką 
chęcią pomagali Rossyanom przy 
dalszym postępie zawojowań Sy- 
beryi i w poskromieniu swych 
rodaków. F. Z.

Pomnik Guttenberga 
w M oguncji.

") Porównaj P . L . R ok I. N . 13.

Europa, w której ustach przez 
pięć prawie wieków żyło imię 
męża, wynalazcy sztuki najpoży­
teczniejszej w świecie, rozszerzy- 
cielki oświaty po wszystkich krai­
nach ziemi, wypłaciła się dopiero 
w roku teraźniejszym z długu 
wdzięczności, przyłożywszy się 
do wystawienia pomnika Janowi 
Guttenbergowi, *) na wezwanie 
jego współobywateli. Od da­
wnych już czasów przemyśliwali 
Moguńczycy uczcić imię współ­
obywatela swego, godną'jego pa­
miątką; lecz różne przeszkody 
niepozwoliły im zamysłu ich przy­
wieść do skutku. W  roku 1832 
utworzyło się przecież towarzy­
stwo uczonych niemieckich, któ­
rzy ziomków swych do składki 
na pomnik Guttenberga wezwali. 
Myśl ich z żywem wszędzie przy­
jęto uczuciem, a pierwszy mistrz 
pomiędzy żyjącymi, Thorwaldsen, 
ofiarował się model do statuy 
zrobić bezpłatnie. W  czasie, gdy 
w całej Europie liczne ku temu 
celowi zbierały się summy, pra­
cował sławny Crozatier w  Paryżu 
nad ulaniem statuy Guttenberga,





podług nadesłanego * Rzymu modelu, w  natu­
ralnej w ielkości. D zieło ło  odpow iedziało ocze­
kiwaniom , i w ystaw ia Guttenberga, w  ów czes­
nym stroju, w  jednej ręce trzymającego littery  
ruchome, w drugiej księgę pierw szą, przez siebie 
niemi drukowaną, pismo ś. Mniej stosownym  i 
odpowiadającym  posągowi jest postument z czer­
w onaw ego marmuru, na którym się ligura, cześć  
i uszanow anie wzbudzająca, w spiera. —- Na p iede­
stale dwa są napisy i d w ie płaskorzeźby, w ier­
nie tu w ystaw ione. P ierw sza w ystaw ia Gutten­
berga przy stole siedzącego, okazującego zdumia- 
lernu Fustow i, opartemu na tablicy z pow yrzyua- 
nemi litterami do druku, now e ruchome czcionki. 
Przed Guttenbergiem tablica do składania czcio­
nek, obok szafka, gdzie porządkiem alfabetu  
byw ały składane.

Druga płaskorzeźba pokazuje now ą Gutten­
berga prassę juz czynną, i  potrzebne do niej na­
rzędzia, a przy niej samego mistrza, przeglądaniem  
gotow ych arkuszy zajętego.

Na przedniej stronie pomniku stoją te s ło w a :  
JO A N NEM  G ENSFLEISCH  

DE G U TEN BER G  
P A T R K IU M  M O G U N TIN U M  

A ER E PER T O T A M  EU R O PA M  C O LLA TO  
PO SU ER U N T  C IV E S. 

M D C C C C X X X V I1.
Na tylnej stronie:

A rtem  quae Graecos latuit latuitque Latinos *) 
Germani solers extudit ingenium.

Nunc quidquid V eteres sapiunt sapiuntque recentes 
Non sibi sed populis omnibus id sapiunt.

W  przytomności deputowanych w szystk ich  pra­
w ie  miast niem ieckich, w  obecności uczonych z od­
leg łych  krain, przybyłych na dzień 14 . Sierpnia 
b. r. do M oguncyi, odkryto pomnik ten wśród 
stósownej ku temu celow i urządzonej uroczystości, 
a Moguncyanin z dumą przechodzi dziś koło niego, 
przypominając sobie, iż jego w spółobyw atelow i 
winna Europa sw ą oświatę.

O w ystaw ie  poznańskiej.
(C iąg dalszy .)

S kreśliłem  w spom nien ia , k tó re  m i zostały  po  p icrw - 
szem  zw iedzen iu  w y staw y ; udzie liłem  m yśli, ja k ie  m i 
się  nasuw ały , gdym  p rzeb ieg a ł śliczne obrazów  k o le je . 
P rz y p o m n ia łem  nie je d e n , k tó ry  n a  pochw ałę zas łu ży ł: 
in n e  zaś n ieszczęśliw e usiłow an ia  n iedośw iadczonego , 
lu b  n iezda tn eg o  pen d z la , do tąd  z m yśli m ej oddalić  nie- 
zdo lałem  : bo i zle obrazy gn ieżd żą  się w  pam ięc i, a
b ezk sz ta łtn e  ieli zarysy  i przesadne barw y , śc igają  nas 
d ługo m im ow oln ie . N iech m i w olno będzie  rzucić  
okiem  n a  p rzeb iezo n e  sa le , i k ilk a  tu  uw ag um ieśc ić , 

P ie rw sze  p y ta n ie ,  któreśm y' sobie z a d a li, b y ło : 
zn a le ść , w  czein się ró ż n i p oznańska  w ystaw a od in-

')  Sztukę  ta jn ą  G rekom , ta jn ą  Ł ac in n ik o m , w y­
n a laz ł sk rzę tn y  um ysł N iem ca. Co w iedzą sta rzy  i 
co w iedzą  n o w si, tego n iew iedzą  d la  sieb ie , lecz dla 
w szystk ich  ludów-.

n ycli?  Na n ieszczęście , n ic  mOzCmy je j  udzie lńćj cha­
r a k te ry s ty k i sk reś lić . Z b y t1 m ało było  d z ie ł w m iejscu  
w yk o n an y ch , zh y t m ało m am y m a la rzy  w  k ra ju , w re ­
szcie u  n ich  zby tn ie  lekcew ażen ie  u d z ie ln y ch  żyw io łów , 
z k tó ry ch  czcrpaćby  m ogli now e i  n ieznane w d z ięk i i 
n a jso w ic ie j w yposażać  n iem i rozm aite  sw e d zie ła , Nie- 
m ogąc w ięc  p o rów nyw ać w m alarstw ie  żyw iołów  sła- 
w ian sk ich  z  n icm ieek ie in i i francuzfcicm i, zastanów m y 
się n ad  osta tn iem i dw orna. W  n iem ieck ich  o b razach , 
w idzim y n iezap rzeczo n ą  cześć ducha w  p rzy ro d z en iu , 
c icho , spoko jn ie  i w ie rn ie  sk ładaną, leez p rzechodzącą  
p o n iek ąd  w  slodkaw ą m is te rn ą  i m ozolną sk ru p u la t­
ność n aś lad o w n ic tw a : u  F ra n cu zó w  zaś n a to m iast u b ó ­
stw ien ie  m alc ry a ln e j n a tu ry , p rze istacz a  się sw ą gw ał­
tow nośc ią  w rozm aite  p rzy sad y , k tó re  kaleczą  zaszczy tne 
ich  dzieła  i m oc w rażen ia  je d y n ie  m ając na ce lu , p o ­
zbaw ia  m a la rza  w ew nętrznego  zadow oln ien ia  n ad  d o ­
skonałością  sw ego d z ie ła , i po d d a je  go p o d  w p ływ  
zm iennej op in ii i m ody. D la tego leż F ra n c u z i, tak  
p ięk n i w  sw ćj śm iałośc i, zac iek a ją  się je d n a k  po m a­
now cach  upo d o b an y ch  osobliw ej m odzie : w padają  o b ec­
n ie  w  ro d za j śm ieszny , n ie n a tu ra ln y , p rzysad n y , p o ­
czątek  X V III. w iek u  p rzy p o m in a jący , i zw any r o k o k o ,  
co ju ż  dzierzyć  p o czął akw are lo , lekk ie  drzew o i m ie­
d z io ry ty , rzeźb y , p o rce lan y , m eb le , a  n ie ledw ie  i s tro je . 
N ie ro zu m ie ją  n iem ieccy  m is trzc , zkąd  ta  zm ienność u 
Iran c u zk ich  m a la rz y : gdyż w  szkole dyssc ldo rfsk ie j
sz tu k a  j e s t  je szcze  czystą  bog in ią , każdy  uczeń  now ą i 
p raw ą  czcią  j ą  o tacza . W e 1’ran cy i zaś s ta ła  się^ ona 
p o w ie rn icą  m łodzieńczego  w ie k u ; w szelk ie  w rażen ia  
o deb rane  p o w ta rza , p rzy in ila  s ię , s tro i, podobać  się i  
zadziw iać p ra g n ie ; ży je z  cudzych  p ok lasków  i m od­
nego w zięc ia . P rzec iw n ie  zaś, n igdy  n ie  zarzucim  
francuzk ie j sz tuce  w ady  n ie d o łę ż n o śc i: an i też  szko lne­
go p ed an ty zm u . W e F ra n cy i dow olne  są zm iany  m ody 
i gustu  w  ko le i czasów  po  sobie n a s tę p u ją c e : a le  w
tych  zm ianach , zaw sze leży  ja k ie ś  ro zw in ięc ie , ja k iś  
postęp  do lepszego i m ożniejszego  uczucia  p ięk n o śc i. 
W N iem czech n a to m iast są ty lk o  odm iany  ro z ró ż n io ­
nych i w  różn iczkow ej exystcncyi u p a rty ch  szkó ł be r- 
liń sk ich , m onack ińsk ich  i  d yssc ldo rfsk ie j. D zisiaj a to li 
n ic  k o n ten c i je s te śm y  z sam ej ty lko  c ichej spow iedzi 
całej t re śc i , m ieszczącej się w  duszy dzielnego m istrza ; 
leez daleko  w ięcej żądam y po  dzie łach  sz tuk i. In te res 
w iążący się do osób zb y t je s t  słaby , aby m iał zadow ol- 
n ić  nam ię tn ą  chciw ość ro zp o zn an ia . W ym agam y od 
m istrzó w  w szelk ich  sz tu k  p ięk n y ch , aby nam  ducha 
sw ego czasu , obraz sw ego k ra ju , p rzyszłość sw ego na­
ro d u  p rzed staw ia li. P y tam y lie lliu ieg o , co znaczy ten 
dźw ięk  b o leśny , odzyw ający się w śród  w szystk ich  jeg o  
ak o rd ó w ; len  to n  c ie rp ien ia , ro z lan y  w e w szystk ich  
jeg o  o p erach , św iecący sam otnie w śród  ich  p rzyćm ionej 
ca ło śc i?  P y tam y spółczesnego D aw ida, co znaczy ta  
m oc jeg o  d łó ta , iż  zda s ię , że p łaskorzeźba oddycha, 
i g rona  boha te ró w  się z ło n a  jć j  w y d z ie ra ją . Szukam y 
w  dzie łach  L essinga  i H ild eb ran d a  rozw iązan ia  tej 
zagadk i, uk ry te j w  ty ch  o b razach , tak  p raw dziw ych  i 
ja sn y ch  ja k  słoneczne św ia tło , a je d n a k  sm ętnych i za­
sęp ionych , w  obrazach  w ie rn y ch  n a tu rze , w ie lk ich  
w pom yśle, a je d n a k  łagodnych  i m iękk ich . A rcydzieła  
sz tu k i, są dziś w yznaniem  rozm aitych  szczepów  lu d z ­
k o śc i: każdy  w  n ich  w y raża , co m yśli i czu je , a w id z
uczy się z n ich  w ięce j, ja k  z obszernych ro zp raw  i 
z g ięb o k ich  poszuk iw ań  o h islo ry i i duch u  narodów . 
N a w ystaw ie poznańsk iej porów nyw ając  p łody francuz- 
kie z n icm ieek ie in i, n ie je d e n  m oże osta tn im  p rzyznał 
p ierw szeństw o , z pow odu, żeśm y z p ierw szych  ty lk o  
pom niejsze  w id z ie li p race , z o sta tn ich  zaś, nie jed n o  
arcydzieło  uzyskanem  d la  nas zostało p rzez  usilne sta ­
ran ie  i zachody p rzełożonych  to w arzystw a sz tuk  p ięk ­
nych . T ak  za w ybór zn am ien ity , ja k  za ro zk ład  sto ­
sow ny, d z ięk i im  się n a le ż ą :  um ieli bow iem  p rzy jem ­
ność naszą m iarkow ać i p rzed łu ży ć , ltozw ażne ro zp o ­
rząd zen ie , rów ną nadało  w artość  każdej sali i n iejako

I w  rów now adze u trzym yw ało , tak  kosztow ność w  n ich  
obrazów , ja k  i zachw ycenie w idza . M eżeby by ła  p rze-
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w aży ła  je d n a  z n ic li, gdybyśm y b y li m ie li na w ystaw ie R o ­
b e r ta  ż n iw ia rz y ; lecz  to  d z ie ło , k tó rego  zarysy  z p rz e -  
sz lo roczne j M e lite li są z n an e , ta k  je s t  w ie lb ien i i ol- 
b rzy in iem , iż  inozcby  zb y t nas odryw ało  od o cen ian ia  
p ię k n o śc i, innym  obrazom  w laśe iw y ck . S podziew ać się 
n a le ż y , żc na p rzy sz łe j w ystaw ie  będziem y m ogli og lą­
dać  to  p rzeds'm iertnc a rcy d z ie ło  um iera jącego  m is trza , 
ów  śp iew  łab ęd z i, w  k tó ry m  poec i o sta tn ie  łzy  ro n ią , 
z n iknącym  żegnają  się św ia tem , a  M ozart sw e R equiem  
n a p isa ł. U czu jem , w idząc  go, ten  ża r im aginacy i n igdy  
n ie  stygnącej p o d  słońcem  p o łu d n ia , i ową p łom icn i- 
stość n am ię tn e j m iłości n a tu ry , k tó re j rę k a  s'm icrci n ic 
p rzyg aszą , z k tó rą  B yron się  odzyw ał z greck iego  p rz y ­
lą d k u , a  R o b e rt na w eneck ich  w yspach, czu jąc , j a k  m u 
się  życic  z ło n a  w y d z ie ra , tak  p ię k n ie , ta k  s'licznie o d ­
m alo w ał, i o taczającą  go p rzy ro d ę  n a p e łn ił tak naiw nem  
i n a tu ra ln em  tch n ien iem .

(C iąg dalszy nastąpi.)

K o n i  e.
Zwierzęta te, były dawniej w Polsce i dzikie. 

Za Zygmunta Igo źrebięta łapane od koni dzi­
kich, trzymały się stad swojskich; jednakże 
i w drugiem pokoleniu, zachowały kształt pier­
w otny. Czacki utrzymuje, że nawet około roku 
1770, widywano w lasach litewskich konie dzi­
kie. Jeszcze i później miały być w zwierzyńcu 
zamojskim. Koń dziki polski, był małego wzro­
stu, kości grubawych, łęgowaty, acz krzywy, 
z wielkim łbem, włosisty, nieco do osła zbliżony.

Między domowemi końmi, które się w krajach 
polskich znajdowały, rozmaite rozróżniano rassy, 
my jako główniejsze wyliczamy tylko: 1) koń 
mierzyna, czyli chłopski, w krajach koronnych 
daleko słabszy, ma łeb dosyć duży, kark krótki, 
gruby, grzbiet łęgowaty, kłąb wyraźny, wzrost 
drobny; w krajach litewskich jest kościsty i dla 
tego silniejszy. 2) żmudzinek, z łbem małym, 
karkiem grubym, oczami żywemi, grzbietem pro­
stym, nogami cienkieini, drobny, ale kształtny, 
mocny, do wierzchu uzdatniony. 3) koń ukraiń- 
ki, ma łeb dosyć długi, ale suchy, uszy zwy­
czajnie nie nadto krótkie, ważkie, kark cienki, 
tułub długi i nogi dosyć wysokie; wreszcie nie 
piękny, ale muszkułowaty, bardzo mocny, rączy 
i może ze wszystkich koni na całej ziemi naj­
wytrzymalszy; w paszy nie wymyślny: w zi­
mie używi się trawą, odgrzebaną z pod śniegu 
i latorostkami krzewów. 4) koń właściwie tak 
zwany polski, ma łeb mały, z nosem nie wydat­
nym, czoło płaskie, uszy niskie, od siebie nie 
odległe, u dołu rozszerzone; oczy ży w e, kark 
wyniosły, nie gruby, przy grzywie nie zawiesity, 
grzywę nie wielką, pierś szeroką, nogę od góry 
regularnie ścieńczoną, jabłko kolanne mierne, 
okrągłe: goleń od kolana do pętliny jest krótka, 
a od pętliny do kopyta długa; kopyto wysokie, 
żołędziowate. Nogi przednie przy kopytach stoją 
w tej samej odległości od siebie, w jakiej są 
u góry w piersiach; wszystkie cztery pętliny 
Die bardzo znaczne, w ogóle kości nóg, cienkie 
i delikatne. Grzbiet jest równy, kłębu nie znać, 
krzyż równy, uda zadnie ku kolanom zaokrąg­

lone i znacznie wygięte. Koń tak zwany polski, 
długość w stosunku ciała ma wielką, brzuch i 
wzrost średni; wszędzie, a szczególniej na no­
gach i udach muszkuły i żyły wydatne, że ich 
powiązania prawie okiem dościgać można; śierć 
na całem ciele ma niezmiernie krótka i równa, 
ogon włosisty długi. W  chodzie zaś zbiera w y­
soko nogi przednie, stawia szeroko zadnie, wy­
niosłością łba  i odsadą ogona, wzrost mierny i 
swoją długość znacznie powiększa, jest rączy, 
do wspinania niż do wierzgania skłonniejszy, 
często rżeć lubi. Taki koń polski, którego tu 
w ideale wystawiliśmy, całym kształtem, a na­
de wszystko krótkością sierci dowodzi, że pierwot­
nie nie był mieszkańcem kraju północnego, i pewnie 
kon m i e r z y n a ,  bliższym jest naszym ziomkiem 
w lesie schwytanym i do wsi przyprowadzonym. 
Pomieszały i on swoją krew z cudzoziemcami,
® jej pierwiastek daleko czyściej zachował. 
Ze  wszystkich zwierząt, koń jedyny od dawnych 
wieków, bronił wspólnie z człowiekiem swojej 
ziemi. Ołowianie zabłysnęli orężem w wieku 
IX.,y musieli już wtedy starać się o dobre, a tem 
samem i piękne konie. Mieczysław I  roku 984. 
ofiarował Ottonowi III. wielbłąda, mieszkańca 
południowej Azyi i ojczyzny pięknych koni ; 
zkąd więc dostał wielbłąda, ztamtąd zapewne 
miewał i wierzchowce. Bolesław W ielki, naj­
większy wojownik swego czasu, który wszystkie 
rodzaje bogactw zagranicznych do swego dworu 
zgromadził, niemógł być bez obcych koni: o sta­
raniach jednak względem polepszenia rassy, aż 
za środek X IV . wieku, nie mamy żadnych po­
dań historycznych. Dopiero Kazimierz W . za­
prowadził stadniny w Wielko-Polsce, z których 
rozradzaly się, za pomocą pilnego hodowania, 
piękne konie. W  wieku X V . rozpoczęły się 
wojny z Turkami, a kto odbył wyprawę, ten 
wie, jak  przez wojny konie się zmienić mogą. 
Czacki podaje świadectwo historyczne Miciń- 
skiego, autora dzieła o ś w i e r z o p a c h  (kla­
czach) i o g r a c h ,  że za Zygmunta Augusta 
w stadninach królewskich, były ogiery tureckie, 
a nawet i perskie. Mikołaj Jładziw iłł, sprowa­
dził konie dla stad królewskich z wysp Archi­
pelagu. Stefan Batory umierając, zostawił pięt­
naście koni tureckich, których używał do wierzchu. 
Kon ciemno-gniady, z gwiazdą na czole, musiał 
byc najbardziej od swego pana lubionym; gdyż 
nawet w spisie stajennym, nazwisko B a t o r y  
nosił.  ̂ W tymże spisie znajdujemy i konia hisz­
pańskiego, ciemno-gniadego, który się B a l  a g o  
nazywał. W  X V I. wieku piękne konie były 
bardzo powszechne i we W łoszech, gdzie mnó­
stwo bogatych panów, myśl fantazyjna krajow ­
ców, życie rycerskie i smak wytworny, nada­
wały takt oświacie i stósunkom E uropy, zkad 
narescie Polska lubiła wszystkie czerpać. Leży 
przed nami H i p i c a ,  dzieło Krzysztopha Meni- 
wida na Dobrostajach, który zwiedził wszystkie 
włoskie stajnie, znał najsławniejsze konie euro-
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o e is łn e ,  w i e d z i a ł ,  co t y lk o  w  tym  p rzed m io c ie  
p o w ie d z ie l i  g reccy ,  rz y m scy  . w ło s c y  p isa rze ,  
i  p e w n o  z a  Z y g m u n ta  I I I .  b y ł  n a j l e p sz y m  z n a w c ą  
k o n i .  £  tego  d z ie ł a  w id z im y ,  ze  P o la cy  koni 
i  W i o c h  n ie  s p ro w a d z a l i ,  a le  ic h  p i e l ę g n o w a n ia  
„ d  W ł o c h ó w  się  uczy l i .  M o n iw id ,  s tó so w n ie  do  
f i lo-olii o w e g o  czasu  i  n a  z a s a d z ie  c z te rech  e le -  
ro en tó w ,  k tó re  s ię  w  c a łe j  n a tu rz e  m ia ły  o b j a ­
w ia ć  dzie li  k o n ie  n a  c z te ry  t e m p e ra m en ta  po-  
d l u - ’ s i e r c i :  w e d ł u g  n ieg o  g n ia d y  j e s t  ż y w y ,
c is aw y  ( k a s z t a n o w a ty )  p o p ę d l i w y ,  s iw y  p o w o ln y ,  
f l e g m a ty c z n y ;  n a k o n ie c  k o ń  cza rn y ,  a  j a k  tu ­
re ck im  w y r a z e m  n a z y w a j ą  go  k a r y ,  m a  miec 
te m p e ra m e n t  m e lancho l iczny .  S to so w n ie  do  t e m ­
p e ra m e n tu  k o n ia ,  k a że  s ię  z  j e d n y m  o bchodz ie  
su ro w o ,  z  d rug im  ła g o d n ie .  M o .n w id  w ie r z y ł  
w  a s t ro lo g ia ,  a  z tą d  i w  c e c h y ,  k tó r e  n a tu ra  
k ł a d z i e  n a  z w ie rz ę ta  i p e w n e  ic h  p rzezn aczen ie  
w s k a z u j e :  p o w ia d a ,  że  k o ń  z  l e w ą  z ad n ią  n ogą  
b i a ł a  t a k  d a lece  s p r o w a d z a  szczęśc ie ,  że  się  
fo r tu n a tem  z o w i e ;  n a jn ieb ezp ieczn ie jszy  z a ś  k o ń  

n o c am i  p rzed n iem i  b ia le m i ,  z w ła s z c z a ,  j e ż e l i  
n iem a  j u ż  innej  o d m ia n y .  W  d a ls z y m  c iągu 
d z ie ła  j e s t  o b sz e rn a  i po w ię k s z e j  częśc i  g r u n ­
t o w n a  n a u k a ,  j a k  d o b ie ra ć  o g ie ry  i k lac ze  do  
c h o w u ,  j a k  ź reb c e  u g ła s k a ć  i o b je ż d ż a ć ,  j a k i e  
8a  o b o w ią z k i  d w o r z a n  s t a j e n n y c h ,  to j e s t  k o ­
n iuszego  i '  p o d k o n iu sz eg o ,  o raz  s ł u g  i k a w a l k a -  
to ra  czy l i  u jeżd żacza ,  k o w a la ,  k tó ry  m e ty lk o  
k u ł *  a le  z w y k l e  m ie w a ł  i w y d z ia ł  l e k a r s k i  pod 
sw o im  z a r z ą d e m ,  tu d z ież  m asz ta le rzy .  G łó w n ą  
cześć  d z i e ł a '  s t a n o w i  ro zb ió r  m u n sz tu k ó w ,  k tó re  
s a ' b a rd z o  ro z m a ite ,  z w i e lk ą  śc is łośc ią  p o r y s o ­
w a n e ,  i t ak ie ,  j a k  t e r a ź n ie js z e ;  c a la  rzecz  z a m y k a
s z tu k a  leczen ia  k o m .

(K o n ie c  n a s tą p i* ;

W itam  c ię , o W iesław ie! z nadobną Haliną^
W  skocznym  krakow skim  tan ie  p rzo d k u jesz  m ło d z ieży : 
K tóż c ię  w  zręczn y ch  o b ro tach , k to  w s p ię c i e  u b iezy ?  
W itam  cię p ra c o w ita , ro d z in n a  d ru ży n o !

O jce  m iodem  p o d ch m ie lo n e ,
R osłe  syny , córy  ho że ,
W  w ieńce  ru ty  um ajone,
Św ieże ja k  w iosenne ró zc .

W i t a m  w a s  z c i ę z k i e m  s e r c e m !  w a s z  s 'p iew ak  n ic  ż y je !  
K tó ż  s ło d z i ć  b ę d z i e  w a s z e  p r a c e  i n i e d o l e ?
Mnóstwro się w ieszczów  czep ia  na  fo rtu n y  kole ; 
P ro s to c ie  n u c i śp ie w ak , w  k tórym  serce  b ije .

W śró d  w ese la , czy  w śró d  t ru d u ,
C zyjez m ilsze p ies'ni, czy je?
P łacz  p ro s to to !  o p łacz  lu d u !
T w ój p o e ta  ju z  n ie  ż y je !

U m arł... n ie na tej z iem i, k tó re j lu d  op iew ał,
K tórej d a ł m ysi o sta tn ią , w  osta tn ie j godzin ie  :
Ale sm utny , s tę skn iony , w  dalek ie j k ra in ie ,
Z sercem  b rzem iennem  p ie śn ią , k tó re j niew ys'piew al, 

Je g o  grób się n ie  odśw ieży:
W onnym  kwria lem , łzą  p e r ło w ą ;
C hyba w ęd ro w iec  po b iezy  
R zucić  nań  ró szczk ę  lau row ą.

L ecz  tw e im ie p o e to , n ic  zg in ie  n a  s'w iecic,
N i p ie śń  tw a  w  u stach  lu d u :  spoczn iej bez obaw y, 
Zyskałeś' ju z  zbaw ien ie , n ie  b rak n ie  c i sław y j 
A te ra z  w am  p o c iech a , k tó rz y  go p łaczec ie .

K iedy  w ieszcz nasz dogoryw ał,
P rz y szed ł C hrystus w  szacie b ia łe j,
I  z  u ś m i e c h e m  r ę k ą  w z y w a ł ,
C n otliw ego , do sw ej chw ały . *; J .  N. J .

E l e g i a ,  
na śmierć Kazim ierza B rodzińsk iego .

I mY fionim za s z c z ę ś c ie m ,  w ś r ó d  b u r z  i p o w o d z i ,  
lako  v t a k i  w ę d r o w n e  p r z e z  s tep y  i m o r z e ;  
S z c z ę ś l i w y ! Ido s w y m  ś p ie w e m  u k o ły s ać  m o ż e  
S w o je  b ó le  i d ru g ic h  c ie r p i e n i a  o s łodz i .

K to  w  te j b u r z y  i z a w ie i ,
Z n a jd z i e  n a  sw e j  l u t n i  to n y ,
I  p o c ie c l iy  i  n a d z i e i  :
N ie c h  b ę d z i e  b ł o g o s ł a w i o n y !

O  ! n i e m y ś lc i e ,  że ł a t w o  p r z y c h o d z i  p o e c i e .  
W y ś p i e w a ć  p i e ś ń  p o c i e c h y ,  p r z y w o ła ć  n a d z i e j e ;  
C z ę s to  się  oko  je g o  g o r z k ą  ł z ą  z a l e je ,
Z a n i m  w y p ła cz e  c ię ż a r ,  co p i e r s  j e g o  g n ie c ie .

C z ę s to ,  b y  s w ó j  ż a l  u k o rc ,
M u s i  l u tn ią  w  k ą t  p o r z u c i ć ;
A lb o  s t ro n y  j e j  r o z s t r o i ć ,
1 ż a ł o b n ą  p ie ś ń  z a n u c ić .

B r o d z iń s k i ,  z k ą d  ty  w z ią łeś  u c z u ć  n a  tw e  p i e n i a ?  
Czyś  n a  ś w i a t  p rz y n ió s ł  z s obą  ł a g o d n o ś ć  a n i o ł a .  
C zyś  j e j  s z u k a ł  p o  k w i a t a c h ,  j a k  r o b o c z a  p s z c z o ł a . .  
Żeś  n ią  tali n a p i ę t n o w a ł  tw e  b o s k ie  n a t c h n i e n i a .

Że  k a ż d y  t w ó j  ton  r a d o s n y ,
K aze in  t ę s k n y ,  r z e w n y ,  t k l i w y ;
J a k  s ło w ik a  ś p i e w  m i ło s n y ,
J a k  n a sz  l u d  p r o s t y ,  p o c z c iw y .

*) J e s t  to osta tn ie  m arzen ie  tego -poety na  ziem i. 
Czyi'. P rz . L u d . T .  I I .  N .  18.

N ajn ow sze  dzieła polskie, a)

W ydaw ca .łóz. Iirzeczkow ski* 
(36*8 stron) ił ta l. 15 sgr.

B iru ta . C zęść p ierw sza .
1837. W iln o . 12. 
czy li 15 z łp .

K w arta ln ik  naukow y, w ydaw any  w- po łączen iu  p rac  m iło ­
śn ików  u m ie ję tn o śc i. Tom  IT . zeszy t 1. 2. K ra­
ków . g r. 8. (398 stron ) 2, la l. 15 sgr. czyli 15 z łp .

M om us, p o d  rcdakcyą A lojzego Ż ółkow skiego. 2 Tom y.
K raków . 12. (76 i C i stron ) 1 ta l. czyli 6 z łp .

P am ię tn ik i Ja n a  C hryzost P aska . Z czasów  panow an ia  
Ja n a  K azim ierza , M ichała K ory liu ta  i J a n a  I II . 
W ydane z ręk o p ism u  p rzez  E dw . R aczyńsk iego . 
E dycya d ruga. 8. w  P o zn an iu . (302 s tro n .)  1 ta l . 
10 sgr. czyli 8 z ip .

P oczątkow y  dzierżaw ca . K siążka d o ręczna  d la w łaśc i­
c ie li d ó b r, d z ierżaw ców , ta ra  torów  i kom m issarzy  
ekonom icznych . P rzez  G . H . Sclinec. P rz e k ła d  
p o lsk i z edycyi trz e c ie j. 8. K raków  (V III i 216 
s tro n .) 1 t a l . 5 sgr. czy li 7 zip .

P oselstw o od Z ygm unta III. k ró la  po lskiego do D y­
m itra  Iw anow icza , C ara m oskiew skiego, (Sam o­
zw ańca) z okazyi jeg o  zaślub in  z M aryną M niszchów ­
ną. W ydane z ręko p ism u  p rzez  Edw . R aczyńsk iego , 
[o . w W ro c ław iu  (143 s tro n .)  12 sgr. 6 ten . 
czyli 2 z ip . i 15 g rp . i

P o strzeżen ia  nad  w iek iem  X II '.  p rzez  A nt. H rab ię  
S tadn ick iego . 8. K raków  (XXIX i 241 s tro n .)  1 tal. 
czyli 6 złp .

P r z e w o d n i k  R o ln i c z o  - P r z e m y s ł o w y .  P i s m o  c za s o w e .
L eszno  1837. I ta l. 10 sgr. czyli 8 z łp .

Szkółka N iedzie lna . P ism o czasow e. L eszno  1837 4 złp-

a j D ostać ich m o in a , w  księg a rn i G iin tlicra  
w  Leszn ie .

i u t h  c r a  w L  e » z n 1 B. LU1 H.


